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Ł0WIECP0LSK1 Nr. 1.

Wszystkim naszym kolegom-myśliwym, współ­
pracownikom, prenumeratorom i czytelnikom w dniu 
dzisiejszym, rozpoczynającym Rok Nowy, przesyła­
my serdeczne życzenia spełnienia wszystkich zamia­
rów i staropolskie — Dosiego Roku.

SARNA
(Carwus capreoluś)

przez Wiktora Stephana.
(Praca nagrodzona I nagrodą na konkursie Warszawskiego Oddziału Ce­

sarskiego Towarzystwa prawidłowego myłłistwa\

ROZDZIAŁ I.
Wstęp. Rozmieszczenie geograficzne. Cechy zewnętrzne, Uzębienie. 

Żołądek i trawienie. Zmiana włosu. Rogi.

Opisanie sarny.

Nikt nam zapewne nie zaprzeczy, że ładna, zgra­
bna sarna jest jedneni z najbardziej rozpowszechnio­
nych zwierząt w naszych kniejach. Zdawaćby się więc 
mogło, że opis tej znanej mieszkanki lasów jest zupeł­
nie zbyteczny. A jednak jakże często spotyka się lu­
dzi, nawet zawodowych leśników, którzy widując sar­
nę codziennie, mają mimo to tylko powierzchowne 
o niej pojęcie. Jako syn myśliwego, od najmłodszych 
lat miałem sposobność zaznajomić się z warunkami 
rozwoju i życia zwierzyny, a będąc w szkołach, wol­
ny czas wakacyj poświęcałem ulubionej obserwacyi 
wszelkich objawów życia zwierzęcego. Z wiekiem za­
miłowanie do tego rodzaju zajęcia wzrosło, a wybraw­
szy sobie zawód leśnika, oddałem badaniu zwierzyny 
wszystkie chwile wolne od innej pracy. Stąd uzbie­
rało się kilkanaście lat doświadczenia, poznałem co­
kolwiek sarnę, a owoce studyów i obserwacyj pragnął­
bym podać w krótkości. Sarna należy do rzędu zwie 
rząt kręgowych, (Verterbratd), dwukopytnych (Bisulca), 
przeżuwaczy (Ruminantia) do pełnorogich jeleniowa­
tych (Ceruinae).

Według Brehma sarna zamieszkuje prawie całą 
Europę z wyjątkiem północy po za 58 stopień szero­

kości geograficznej. Jedynie w północnej i środkowej 
Rosyi jej niema. W Turcyi i Grecyi znachodzi się 
sporadycznie a w Szwajcaryi została prawie wytępio­
ną. Azyę zamieszkuje od Uralu aż do rzeki Leny, 
z wyjątkiem okolic bezleśnych i stepów. Żyje zatem, 
między 30 a 60 stopniem północnej szerokości, a mię­
dzy 6-tym i 140 stopniem wschodniej długości, licząc 
od Greenwich.

Jakkolwiek sarna żyje także w górach, nawet 
1500 do 3000 metrów nad poziomem morza, to jednak 
nie dowodzi, aby była zwierzęciem górskiem. Prze­
ciwnie, sarna należy stanowczo do zwierząt nizinnych. 
Kultura rolna jedynie i wycinanie lasów na niżach, 
zapędza ją we względnie wysokie góry. W myśliw­
skim języku, zowie się samiec „rogaczem“, samica „ko­
zą“, a w pierwszym roku młode zwą „sysakami“.

Sarna potrzebuje do zupełnego rozwoju półtora 
roku i wtedy jest około 75 centm. wysoka, a 1 do 1.15 
metra długa. Waga jej dochodzi maksimalnie do 30-Stu 
kilogramów7, czyli około 75 funtów*).  Głową jest zgra­
bna, proporcyonalna, od reszty ciała krótszą, ciem­
niejszą na końcach białawą szerścią pokryta. Oczy 
nie posiadają na zewnątrz widocznych dołków łzawych, 
są piękne i żywe, o łagodnem i wesołem spojrzeniu. 
Uszy około 15 centm. długie, we wszystkich kierun­
kach bardzo ruchliwe, zewnątrz i wewnątrz włosem 
pokryte. Spiczastą mordkę myśliwi gębą zowią. Noz­
drza są lśniąco czarne, w stanie zdrowym zawsze zi­
mne i wilgotne. Warga dolna biała, górna od nozdrzy 
do kątów gęby czarno brunatna, delikatnym włosem 
pokryta. Po obydwu stronach nozdrzy są podłużne 
białe kreski. Starsze sztuki mają na dolnej wardze 2 
do 3 centm. długie plamy w kształcie przecinka czar­
nym włosem pokryte. Szyja jest proporcyonalna, u ro­
gacza zwykle krótsza i grubsza, niż u kozy. Ciało 
jest walcowate, osadzone na wysmukłych nogach, któ­
re się kończą lśniąco czarną raciczką. Rogowe wy­
rostki powyżej ratek, zowią „szpilami.“ Nogi w my­
śliwskim języku zowią „cewkami“ lub „biegami.“ Silnej 
budowie nóg, zawdzięcza sarna lekkość ruchów’, może 
szybko biegać, wysoko i daleko skakać, a wrazie po­
trzeby wybornie pływać. Sarna jest nieco niższa wr przo- 
dzie z powodu, że tylne nogi, są około 3 centm. dłuż­
sze od przednich. Ogona nie posiada, w tem miejscu 
jednak, gdzie u innych zwierząt, ta część ciała się za-

*) Na Ukrainie (w lasach Bialocerkicwskich) zabito rogacza, któ­
ry po wypatroszeniu ważył 33 kilo. (Przyp. Redakcyi).

L polowań we Francyi.

Najróżnorodniejsze plany polowań snuły rai się 
po głowie, gdy w połowie października roku zeszłego 
błyskawiczny Nord-Express unosił mnie do Francyi 
z szybkością 80 kilometrów na godzinę. Już mija lat 
17, jak rok rocznie przez część października i listo­
pad korzystam z gościnności hr. Braniekiego, którego 
majątek Montrésor, położony w środkowej Francyi — 
niedaleko Tours — słynie ze swych polowań nu całą 
okolicę. „Na skowronki jedziesz polować — mówili 
mi nieznający rzeczy — bo cóż tam za zwierzyna być 
może we Francyi“? Czy na skowronki, o tem będziesz 
się mógł przekonać, łaskawy czytelniku, jeśli ci star­
czy cierpliwości przeczytać tę moją gawędę do końca.

Minęliśmy gród Kopernika, potem przelecieliśmy 
prawie bez zatrzymania tak dla nas niesympatyczną 
stolicę hakatyzmu, zabierając po drodze do naszego 
pociągu generałów Bothę i Delareya, udających się 
do Liège; minęliśmy Kolonię z jej wspaniałą katedrą 
i oto po 28 godzinach szalonej jazdy, stanęliśmy w no­
woczesnym Babylonie, którego potężna pulsacya wska­
zuje stale silną gorączkę. Sprawy kongregacyj, Hum- 

bertów, Rosenbergów, Vidalôw — co nas to może ob­
chodzić! My wiemy tylko, że jedziemy do Montréso- 
ru, gdzie bezpodzielnie oddawać się będziemy przez 
miesiąc najdroższemu sportowi — a reszta była dla nas 
mniej lub więcej obojętną. To też Paryż zatrzymał 
nas tylko te parę dni czasu, które na niezbędne za­
łatwienie interesów koniecznemi były i znów znale­
źliśmy się w szybkim pociągu, kierując się przez Or­
lean, Tours i Loches — do Montrésoru, gdzie stanęli­
śmy w środę 22 października wieczorem.

Na tarasie zamkowym zgromadzona była cała 
administracya majątku oraz służba leśna i zamkowa. 
Wszyscy witali nas z radością, serdecznie; uściśnie- 
niom dłoni nie było końca, aż wreszcie dano nam znać, 
„że zupa już na stole“. Cale stworzenie jest niewol­
nikiem człowieka, a człowiek jest niewolnikiem wła­
snego żołądka, więc i my musieliśmy się dostosować 
do tej ogólnej reguły i zasiedliśmy do stołu. W sali 
jadalnej został tylko Louis Chauveau, „piqueur“ mon- 
tresorski.

„Piqueur“ francuzki łączy w sobie urzędy łow­
czego i starszego psiarka. On prowadzi polowania 
i ma główny nadzór nad psiarnią.

— Cóż, dziki są? — pyta hr. Branicki.
— Są, panie hrabio, i nawet sporo i sarny się 

znajdą, ale za to jeleni mamy w tym roku mało. 
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czyna, u sarny znajduje się mały wyrostek złożony 
z 10 lub 12 kręgów, prawie niewidzialny, dlatego, że 
ta część, oraz pośladek w około, cokolwiek dłuższym 
włosem są pokryte; miejsce to, dla swej białości zowie 
się „talerzem“, „serwetą“ lub „lustrem“, a pęk włosów, 
przy częściach rodzajnych żeńskich wiszący—„fartusz­
kiem“ lub „szczotką“, przy męzkich zaś— „pendzlem“. 
Włosy na talerzu mają zdolność poruszania się, tak, 
że wskutek tego jeżenia, tarcza przedstawia się więk­
szą, aniżeli jest w rzeczywistości. Włos jeży się przy 
jakimkolwiek wrażeniu, w ucieczce i t. p. Czasem je­
dnak, dostrzegać się daje w zupełnym spokoju, co la­
tem, być może, stanowi postrach dla natrętnych much. 
Ubarwienie sarn, jest w lecie żółto lub brunatno czer­
wone, zaś w zimie szare lub szaro brunatne.

W zimie na zewnętrznej stronie tylnych nóg, 10 
centm. poniżej kolan, jest włos ciemniejszy, prawie 
czarny i stanowi okrągły znak wielkości orzecha włos­
kiego; zaś pod spodem szyi znachodzi się bielszy włos 
uformowany w znak półkulisty, a stare sztuki mają 
takiego włosu więcej w dwóch plamach, tak że szyja 
wygląda płowo z ciemniejszą przepaską.

Wiek sarny oznaczyć można po uzębieniu, które 
jest niezupełne i identyczne z uzębieniem owcy domo­
wej. Sarna posiada 32 zęby. W szczęce dolnej znaj­
duje się 8 przednich zębów, zaś w górnej w zastęp­
stwie zębów jest chrząstkowate nabrzmienie. Kłów 
sarna nie posiada, trafia się jednak wyjątkowo, że 
w górnej szczęce, tak rogaczom, a częściej jeszcze ko­
zom, słabe kły wyrastają. Kły często nie dochodzą 
zupełnego rozwoju, są pod dziąsłem ukryte i dopiero 
za podskrobaniem dziąsła dostrzegać się dają. Tak 
w. górnej jak i w dolnej szczęce znajduje się po 6 zę­
bów trzonowych, które nierówno się ścierają, w taki 
jednak sposób, że wypukłości dolnych zębów odpowia­
dają wklęsłościom górnych. Godnem uwagi jest, że 
3-ci mleczny trzonowy ząb, posiada dwa karby, pod­
czas gdy uzupełniający stały ząb ma tylko jedną wy­
pukłość i jedną wklęsłość. Szkliwo trzonowych zębów, 
jakkolwiek jest białe, to jednak z powodu, że jest po­
wleczone osadem, wydaje się orzechowo brunatne; prze­
dnie 8 zębów są białe.

Młoda sarna, przychodząc na świat, ma 8 zębów 
przednich i 2 lub często 3 mleczne zęby trzonowe 
w dolnej szczęce. Razem więc w chwili urodzenia, 
ma sarna 12 lub 14 zębów. W czwartym miesiącu ży­
cia wyrastają jej 3 zęby trzonowe mleczne w górnej 
i w dolnej szczęce czwarty ząb, którego już nie zrzuca.

Do ośmiu miesięcy wyrasta stały ząb trzonowy 

w dolnej szczęce 5-ty, a w górnej czwarty. Od 9-go 
do 12-go miesięca życia, zmienia sarna cztery środko­
we mleczne przednie i wyrasta jej piąty ząb trzono­
wy w górnej szczęce. Między 13 a 14-stym miesiącem, 
zmieniają się następne cztery przednie mleczne zęby 
skrajne, a między 15-stym i 16-stym miesiącem, wyra­
sta 6-sty ząb trzonowy w obydwu szczękach. Z po­
wyżej opisanej przemiany wynika, że jeżeli sarna 
wszystkich 8-miu przednich zębów nie zmieniła, to bez­
warunkowo roku jeszcze niema.

Zęby sarna w miarę wieku zużywa w taki spo­
sób, że przednie wypadają jej zupełnie a trzonowe 
ścierają się prawie do samych korzeni i wówczas sar­
na zazwyczaj ginie.

Zależnie od warunków, życie sarny dosięga lat 
dwudziestu.

Żołądek sarny składa się jak u wszystkich prze­
żuwaczy z czterech komór. Jakkolwiek jest to rzeczą 
ogólnie znaną, dla całości jednak pominąć nie mogę, 
w jaki sposób sarna pożywienie przyjmuje, jak prze­
żuwa i asymiluje.

Pomimo, że sarna zużywa dziennie śliny prawie 
l/l0 część swej żywej wagi, pokarmy nie są zupełnie 
zżute i przechodzą przełykiem do pierwszego najwięk­
szego żołądka, do tak zwanego „żwacza“, gdzie tak 
długo przebywają, dopóki pod wpływem razem spoży­
tej śliny zupełnie nie zmiękną. Co się pod wpływem 
alkalicznego działania śliny nieco rozpuści, przechodzi 
do drugiej komory, do „czepca“, skąd w czasie spo­
koju uformowane gałki wracają powretnie przełykiem 
do jamy gębowej i tak długo bywają przeżuwane, aż 
się utworzy rzadka masa.

Przerzuta część pokarmów wstępuje przełykiem 
wprost do trzeciej komory, do „księgi“, gdzie jeszcze 
więcej się rozdrabnia i przechodzi do ostatniej komory 
do „trawieńca“.

W trawieńcu, pod wpływem kwasu żołądkowego, 
rozpuszczają się pożywne części w taki sposób, że or­
ganizm je dalej w trzewiach asymilować może.

Płynne pokarmy, przechodzą przez „księgę“ wprost 
do „trawieńca“ to też u sysaków, jak długo ssą, jest 

I „trawieniee“ największą częścią żołądka, gdy jednak 
jeść zaczną, żwacz powiększa się i stanowi obok tra­
wieńca największą część żołądka.

(D. c. n.) .

Jelenie, co prawda, mniej mnie tentują; bo to 
wadzicie, we Francyi na jelenie poluje się głównie par 
force i każdy francuzki dżentelmen uważa za zbro­
dnię, a przynajmniej za występek, strzelanie tego szla­
chetnego zwierza. Właśnie dla tego, że to jest zwierz 
szlachetny, więc lepiej jest go zganiać do ostateczne­
go zmęczenia i wyczerpania sił, aniżeli palnąć go ku­
lą na komorę. Ale trudno; co kraj to obyczaj — więc 
i ja, dostosowując się do ogólnego zwyczaju, niechęt­
nie strzelam we Francyi jelenia, aby nie ściągnąć 
gromów na swą głowę ze strony francuzkich sports- 
menów, którzy takiego pana uważają niemal za kłu­
sownika. W Anglii pod grozą towarzyskiego ostracy­
zmu nie wolno jest strzelać lisów, a zwyczaj ten jest 
tak zakorzeniony, że Anglik nawet we Francyi do li­
sa nie strzela, czego byłem świadkiem przed kilku 
laty.

Nie zmartwiła mnie też bardzo wiadomość, że 
jeleni w tym roku było mało. Z dalszej relacyi Loui­
sa okazało się, że kur jest dużo, zajęcy niewiele, 
a na króliki rok jest średni. Słowem, perspektywa 
przyszłych polowań zapowiadała się jeśli nie świetnie, 
to przynajmniej dobrze. Wiadomości z sąsiednich ma­
jątków były także bardzo dobre.

Teren, na którym mieliśmy rozwinąć nasze cy- 
negetyczne zdolności, jest bardzo obszerny. Sam ma­

jątek Montrósorski liczy około 2,600 hektarów (prze­
szło 5,000 naszych mórg). Nadto hr. Branicki wy­
dzierżawia liczne działki od drobnych właścicieli, 
a także trzyma jedną z trzech akcyi dzierżawy polo- 
lowań w sąsiednim lesie „Forêt de Loches“, mierzą­
cym 3,600 hektarów, a w którym mamy prawo strze­
lać dziki i sarny, zostawiając polowanie na jelenie 
sąsiedniemu „equipage de Montpoupon“. Jeśli dodamy 
do tego, że przynajmniej czterech, czy pięciu więk­
szych właścicieli ziemskich z sąsiedztwa zaprasza nas 
stale na polowania do siebie, to łatwo zrozumiemy, że 
jest gdzie zadowolnić najbardziej rozwiniętą pasyę 
myśliwską.

Aby uzmysłowić sobie, w jakich warunkach od­
bywają się tu polowania, koniecznem jest rzucić okiem 
na okoliczne pola i lasy. Grunt w Tourainie jest zlek- 
ka falisty, utworzony z równin mniej iub więcej ob­
szernych, poprzerzynanych jarami i dolinami o łago­
dnych spadkach. Sam grunt składa się z gliny7 leżą­
cej na wapiennym podkładzie, a nadto usiany jest 
w wielu miejscach nanosowym krzemieniem, który 
gdzie niegdzie pokrywa powierzchnię gęstą masą. Tu­
taj rozciągają się pola i poletka, oziminy i ugory, win­
nice i zapuszczone kawałki, pokryte wrzosami i inną 
dziką roślinnością. Prawie wszędzie widać żywopło­
ty, w których przeważają ciernie i jerzyny, a rzędy
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obchodzeniu się z suką i szczeniętami.

Nigdzie nie spotykamy tyle różnorodnych postaci 
psów, co w wielkich miastach. Ta rozmaitość barw, 
kształtów i wielkości jest tak obfitą i złożoną, że czę­
sto zbywa wprost na dowcipie do określenia rasy da­
nego osobnika.

Wypadkom tym torują drogę nieuniknione wa­
runki miejskie, sprzyjające nieograniczonym połącze­
niom i wyjątkowej swobodzie, w jakiej psy bez żadnej 
kontroli mogą się wiązać. Ztąd powstają owe typy oso­
bliwe, nie dające się oznaczyć, które nietylko już przez 
panującą swobodę, a po części i w skutek obojętności 
człowieka, wytwarzają osobniki, jakie możnaby nazwać 
prawdziwym psim proletaryatem.

Szkoda jednak, że człowiek, mało zdając sobie 
sprawy z następstw swej obojętności w tym razie, wła­
sną niedołężnością dopomaga często do obniżania się 
wielostronnej wartości tego pięknego i sympatycznego 
zwierzęcia, które psem nazywamy.

Na szczęście, nie wszystkie psy pozbawione są 
znów opieki i troskliwego oka swojego pana, dzięki 
czemu, psy rasowe, uważnie strzeżone i umiejętnie 
traktowane przez ścisły dobór, mogą nietylko uwie­
czniać się w potomstwie, ale doprowadzać go do coraz 
większej siły i cnoty.

Psy bezdomne, włóczęgi lub pieczeniarze miejskie 
wcześniej dojrzewają płciowo, i wcześniej zaprawiają 
się do uciech weselnych. W psach rasowych, szla­
chetniejszych dojrzałość później się objawia. W ogóle 
dojrzałość w psim rodzaju następuje u obojga płci 
w dziesiątym lub dwunastym, a niekiedy i szesnastym 
miesiącu życia. Dojrzałość u suk, objawia się przez 
pewien stan nerwowy, przemijające podniecenie, któ­
remu towarzyszy zwykle stan zapalny, zaczerwienie­
nie pochwy, oraz wypływ z warg płciowych białawego 
płynu (śluzu) a często i krwi. Te objawy nazywają się 
^grzaniem* .

Raz odbyte grzanie, odnawia się zwykle corocz­
nie na zimę lub na wiosnę, lecz jego ilość i ścisły ter­
min zależny jest od wielu tak zewnętrznych okoliczno­
ści, jako też i usposobienie danego osobnika. W chwili 

wysmukłych drzew topolowych nadają charakterysty­
czne piętno całemu krajobrazowi. Bardzo często drze­
wa te są zupełnie z gałęzi ogołocone, tylko na samym 
czubku widnieje pęczek, niby pękawka u szpicruty. 
Gałężmi topoli Francuzi karmią swoje barany. Wzdłuż 
strumieni lub rzeczek ciągną się nieszerokie łąki, po­
kryte zbitą szlachetną trawą. Na każdym też kroku 
spotykamy laski i gaje, zwykłe czworokątnej formy. 
Cały ten kraj przerzynają we wszystkich kierunkach 
doskonałe szosy, wysadzone słodkim kasztanem lub 
topolami.

Każdy myśliwy zrozumie łatwo, jak podobny te­
ren sprzyja rozwojowi zwierzyny. W samej rzeczy, 
zając, kuropatwa, czy królik spotyka na każdym 
kroku doskonałe schroniska, zarówno w kolących 
gęstwach żywopłotów, jak i wśród licznych gajów, 
jakby umyślnie na ten cel zostawionych. Najlep- 
szemi jednak remizami dla zwierzyny są wspomnia­
ne powyżej zapuszczone kawałki gruntu, pokryte wrzo­
sem i inną rośliną, zwaną przez miejscowych „genêt 
d’Espagne“, która stanowi jakby poduszkę kolczastą, 
trudną do przebycia. Są to prawdziwe fortece, w któ­
rych zając lub kuropatwa znajduje bezpieczne schro­
nienie przed swymi nieprzyjaciółmi.

(D. c. n.)
Jan Sztolcman. 

takiego grzania suka jest już uzdolnioną do zapłodnie­
nia. Zezwala ona zbliżyć się samcowi, jakkolwiek — 
niekiedy w pierwszych dniach tej fazy fizyologicznej, 
poprzestaje li-tylko na pieszczotliwych dotknięciach 
(karesach), bynajmniej nie dopuszczając do związania.

Perjod grzania trwa 8—15 dni, niekiedy mniej, 
niekiedy więcej, wszystko bowiem zawisło od zapło­
dnienia. Wszakże u suk przepalanych, inaczej prze­
trzymywanych z jakichkolwiek bądź powodów, jeśli już 
nie samo grzanie się, to cieczka — przeciąga się nie­
raz dwa razy dłużej, co zależnem jest także od tem­
peramentu osobnika.

Jeden samiec, tak po jednorazowem, jak po paru 
lub kilku związaniach, może zapłodnić kilka jajeczek. 
Prawdopodobnem za to jest, że mnogość zapłodnionych 
jajeczek, a następnie pomiot, złożony z kilkunastu szcze­
niąt, jest rezultatem związania się suki z kilkoma ró­
żnymi psami. W wypadku tym przynajmniej dwa oso­
bniki wywierają wpływ na zapłodnienie, o czem świad­
czy nieraz spotykany fakt, że w jednym i tym samym 
pomiocie spotykamy dwa gatunki szczeniąt o typie 
absolutnie różnym. Tego rodzaju fakty zauważyliśmy 
na sukach pierwiastkach, u których niepodobna było 
podejrzywać interwencyi atawizmu lub wpływu da­
wniejszego reproduktora.

Nie radzimy psów niedojrzałych dopuszczać do 
reprodukcyi, jak nie radzimy korzystać ze zbyt wcze­
snych objawów dojrzałości; dla tego lepiej robią ci, 
którzy pierwsze grzanie się suki zostawiają przesile­
niu i nie dopuszczają związania. Często się bowiem 
zdarza, że przyspieszona dojrzałość, powstała sztucz­
nie lub przypadkowo, tak pod wpływem niewłaściwych 
pokarmów, jako też po przebyciu mniej lub więcej do­
legliwych cierpień młodego wieku, w rzędzie których 
poważną gra rolę niemal nieuchronna nosacizna, w re­
zultatach bywa zawodną.

W takich warunkach, ten pierwszy pomiot wy­
daje przeważnie osobniki zwyrodniałe lub bezkształtne 
a prawie zawsze kalekie, chociażby np. z pazurkami 
u palców zadartemi do góry, lub w różne strony po- 
wykręcanemi, co najczęściej spotkać się daje u psów 
rasowych, w bliskich nadto stosunkach rodzinnych po­
zostających. W tych warunkach idąc dalej, rozprze­
strzenialibyśmy tylko degeneracyę i zamiast ulepszać 
rasę, sprowadzalibyśmy ją „na psy“ w znaczeniu przy­
słowia.

Trafiają się wypadki podobnej degeneracyi 
i u szczeniąt od starszych suk, kilkakrotnie już pomio- 
tujących, ale przyczyny w tym razie szukać należy 
w reproduktorach lub w warunkach, w jakich podczas 
brzemienności pozostawały zbyt rozczulone suki, co 
jeszcze niżej objaśnimy.

Co się tycze psów samców, znaczenie wieku co 
do zdolności ich płciowej nierównie jest mniejsze, jak­
kolwiek w racyonalnej hodowli umiejętnie i odpowie­
dnio stosowanym być winien.

Gdy się ma do czynienia z suką rasową, trzeba 
wszelkich dołożyć starań, ażeby podczas „cieczki“ 
uchronić ją od niepożądanego związania. Podczas więc 
grzania, należy ją zamknąć osobno, a zawczasu posta­
rać się o odpowiedniego i godnego jej reproduktora, 
tak pod względem wieku, jak i ściśle określonej rasy.

Nie tak łatwem jest wszakże (a nietylko u nas), 
zwłaszcza dziś jeszcze, mieć na zawołanie odpowie­
dniego wieku i siły reproduktora. Nie jest wcale po- 
żądanem wiązać młodą sukę ze starym psem. Tylko 
w wyjątkowych razach, gdy się ma do czynienia z oso­
bnikami wielkiej wartości, można je, po długoletniej 
wysłudze polowej, użyć niekiedy za reproduktorów. 
Taki samiec, doskonałych przymiotów, troskliwie przez 
życie prowadzony i hodowany, da jeszcze równie wy­
borne potomstwo, jak gdyby był młodym. Przeciwko 
powyższemu aksiomatowi, utartemu pomiędzy wielu 
myściwymi-hodowcami, nie będziemy czynić poważniej­
szych zastrzeżeń, ale radzilibyśmy zawsze cofnąć wy­
bór, starego reproduktora, który zawsze, mimo dziel-
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nej młodości, na starość, utraciwszy pewien zasób zdol­
ności i energii, działa niemal pod przymusem.

Trzeba pamiętać i liczyć się z tem, że psy raso­
we są nietylko więcej nerwowe, jak inne, ale pomimo 
późniejszego objawu popędów, są namiętniejsze. Tro­
skliwy więc hodowca niedopuści zbytniego zużywania 
się reproduktora, lecz przestrzegać będzie umiarkowa­
nia, przez co rezerwując jego energię, może go i w pó­
źniejszym ■wieku dodatnio spożytkować.

Źle a nawet nieuczciwie robią wszakże ci, któ­
rzy w imię charakterystycznej zasady „jakoś to bę­
dzie“, pragną wyzyskać jeszcze marne resztki sił ze­
starzałego, choćby najbardziej cnotliwego samca. Tacy, 
produkując zawsze partactwo, psują za jednym zama­
chem wytrwałą pracę i naukę jeśli nie wieków, to 
przynajmniej lat dziesiątków.

(Dalszy ciąg nastąpi). A. I. Tomaszewski.

Charty europejskie.
Wyłączając charty krymskie, które należą do 

grupy długouchych chartów azyatyckich, pozostałe 
charty europejskie możemy podzielić na trzy oddzia­
ły: krótko-, długo-, i ostro-włosych. Na czele pierw­
szego z tych oddziałów postawić należy psy angiel­
skie, od których też niniejszy przegląd rozpoczynam.

1) Charty angielskie. {Greyhound).

Jak w hodowli psów innych ras, tak samo i w do­
prowadzeniu rasy swoich chartów do możliwej dosko­
nałości Anglicy prześcignęli o wiele wszystkie inne 
narody Europy, a nawet i świata całego. Pointery, set- 
tery, fox-houndy i stag-houndy, nietylko że są najdo- 
skonalszemi rasami odnośnie do swego przeznaczenia, 
ale służyły i służą jako niezawodny materyał do poprawy 
odpowiednich ras innych krajów'. To samo powiedzieć 
można o angielskich chartach. Przedstawiają one naj­
doskonalszy typ tego rodzaju psów, przeznaczonych do 
krótkiego, lecz nadzwyczaj szybkiego pościgu; nie ma 
w nich ani jednej cząstki zbyt grubej, ciężkiej lub nie 
dość suchej, a cala budowa jest tak sharmonizowana, 
że stanowi całość w swoim rodzaju skończenie pięk­
ną, z wszystkiemi cechami wrysokiego uszlachetnienia. 
Do tych rezultatów Anglicy doszli jedynie przez sta­
ranny dobór. Charty zbyt różnią się budową i prze­
znaczeniem od psów innych grup, ażeby można było 
poprawiać je przez krzyżowanie, a następnie ustalanie 
jakichś cech pożądanych. Domieszka krwu jakiejkol­
wiek innej rasy mogłaby tylko zepsuć lekkość i su­
chość budowy. Jeżeli przez ciąg długich wieków' od 
czasu pojawienia się chartów na brytańskich wyspach 
mogły i zapewne trafiały się przypadkowe lub umyśl­
ne krzyżowania z innemi rasami, to były one tak nie­
liczne i mało znaczące, że wszelkie ich ślady ginęły 
w' masie czystej, charciej krwi a umiejętny i staran­
ny dobór przyspieszał i ułatwiał nietylko powrót do 
czystego typu, ale jeszcze stopniowe jego uszlachet­
nienie. Tak naprzyklad około połowy zeszłego stule­
cia, niektórzy angielscy hodowcy, dla zwiększenia 
chwytności swych chartów i poprawienia muskulatury 
zadu, dodali im po parę kropel krwi buldoga. W na­
stępnych jednak pokoleniach łączyli stale psy' krzy­
żowane z innemi zupełnie czystej krwi i dobierali do 
rozpłodu wyłącznie psy najbardziej zbliżone do pier­
wotnego, czystego typu. Tym sposobem ówa odrobina 
krwi obcej rozpłynęła się bez śladu i w dzisiejszych 
chartach angielskich niepodobna dopatrzyć jakiego­
kolwiek, choćby najmniejszego podobieństwa z buldo­
gami. Pozostała tylko większa ciętość i poprawiona 
muskulatura szynek.

W naszych cząsach polowanie z chartami w An­

glii nie istnieje; jest ono niemożliwym w kraju, w któ­
rym pola pooddzielane są rowami i żywopłotami, gdzie 
zatem zając może każdej chwili zginąć psom z oczu. 
Innej odpowiedniej czworonogiej zwierzyny w Anglii 
niema, gdyż wilki dawno wytępiono, a na lisy Angli­
cy polują wyłącznie z fox-houndami. Pomimo to ho­
dowla chartów w kraju tym rozwija się w dalszym 
ciągu i eksport tych psów do Rosyi i innych krajów, 
w których polowanie z chartami jest uprawiane, by­
wa stale bardzo znaczny. Żeby zaś charty nie zatra­
cały myśliwskich instynktów i żeby można było wy­
bierać do reprodukcyi najodpowiedniejsze egzempla­
rze, Anglicy urządzają szczucie zajęcy puszczanych 
z wolnej ręki na terenach ogrodzonych i odpowiednio 
przygotowanych. Te próby w połączeniu z wystawami 
utrzymują rasę na zdobytej wysokości i charty uro­
dzone w Anglii, które nigdy na właściwych polowa­
niach nie były, przewiezione na odpowiednie pole dzia­
łania, odrazu wykazują swą rzeczywistą wartość.

Cechy typowe chartów angielskich są następujące: 
Wygląd ogólny, pies o kształtach eleganckich,, 

wyniosłych i lekkich, zdradzający przez silną musku­
laturę, piękność linij i ogień w oczach, szybkość, ener­
gię i śmiałość.

Głowa-. Długa i sucha, lecz dostatecznie szeroka 
między uszami; obwód głowy, mierzony nad i za usza­
mi, dla psa wysokiego w łopatce 65 cent., powinien 
być około 38 cent.; długość głowy od guza na wierz­
chu czaszki do końca nosa, powinna być, stosownie 
do wielkości psa, od 25 do 27 centim.

Oczy. koloru odpowiedniego do maści, byle czy­
ste, błyszczące i ogniste.

Nos-. ostry i czarny.
Szczęki-. Jaknajbardziej suche, lecz zarazem i mu­

skularne.
Zęby, mocne, długie i białe; kły górne lekko łu­

kowate i przystające dokładnie do dolnych, co warun­
kuje chwytność.

ŻZrsy: osadzone ku tyłowi głowy; małe, delikatne, 
odrzucone w tył, przyczem formują fałdę i zostawiają 
wewnętrzną stronę przy osadzie widoczną. Uszy pro­
ste i stojące obecnie brakują się.

Szyja-, często bywa porównywaną do szyi węża; 
powinna być bardzo długa i giętka, ażeby pies w peł­
nym biegu mógł schwycić zająca. Wierzch szyi powi­
nien być wygięty; od spodu grdyka nieco wystająca. 
Szyja rozszerza się stopniowo od głowy do ramion.

Łopatki: skośne, ażeby pies w galopie mógł swo­
bodnie wyrzucać przednie nogi.

Pierś: obszerna, lecz więcej głęboka jak szeroka. 
Grzbiet-, szeroki, lekko wypukły, w poprzecznem 

przecięciu płaski.
Krzyż-, szeroki, głęboki i silny, bardzo muskular­

ny, tak ażeby boki, chociaż bardzo podciągnięte, mia­
ły dostateczny obwód.

Nogi przednie-, długie od ramienia do łokcia i od 
łokcia do kolanka, (właściwie stawu dłoniowego), od 
tegoż do łapy krótkie. Łokietki nie powinny być wy­
kręcone ani na zewnątrz, ani na wewnątrz, lecz po­
stawione prosto i swobodnie. Muskuły służące do wy­
ciągania i kurczenia różnych części łopatek i nóg po­
winny być silne i dobrze rozwinięte.

Nogi tylne-, szeroko postawione; dłuższe od przed­
nich; krótkie od piętki (nazywanej kolanem) do łapy; 
w piętkach dobrze wygięte (to jest noga nie powinna 
być palkowato prosta); szynki i golonki dobrze obło­
żone muskularni.

Łapy-, okrągłe, choć nie tak jak u fox-houndów; 
palce wypukłe; pazury mocne; pięty elastyczne i twarde.

Ogon-, długi, cienki i lekko wygięty.
| Włos: delikatny i gęsty.

Maść-, jest małego znaczenia. Najwięcej poszuki- 
i wane są maści jednolite: czarna, czerwono-brunatna, 
' płowa z czarną mordą; następnie pręgowana i łacia- 

sta; czarna podpalana zdarza się rzadko; zupełnie bia- 
I ła jest mało poszukiwana.
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Wysokość w łopatce-, od 63 do 68 centymetrów.

Tablica stopni do oceny:
Głowa...........................................10
Szyja.......................................... 10
Przód..........................................20
Grzbiet i krzyż..........................15
Zad................................................20
Nogi................................................ 15
Ogon.....................................  5
Szerść i maść......................... 5

Razem . .100
August Sztolcmdn.

Prochy małodymne
Władysława Słonczyńskiego.

(Dalszy ciąg).

Przyrząd Mattei zmieniony był w początku ze­
szłego stulecia przez francuskiego artylerzystę Gro- 
ber’a.

Fig. 3.

Rozłożył on na poziomej osi A dwa prostopadłe 
obracające się kręgi BB. Na środku osi przymocowa­
ny był blok C, służący do nadania przyrządowi obro­
towego ruchu. Kręgi BB były podzielone promieniami 
na 360 części (stopni) każdy. Przy wystrzale do krę­
gu oś kanału lufy rozkłada się równolegle do osi A. 
Średnica kręgów około 6'/9 stóp. Teorya działania 
przyrządu zupełnie ta sama co u poprzedniego.

Oba opisane przyrządy przy całej prostocie bu­
dowy i wygodzie w odbywaniu z niemi prób, dawały

D 

Fig. 4.

wyniki nieodznaczające się jednak dokładnością. Czas, 
jaki mamy mierzyć jest nadzwyczaj mały, a dlatego 
najmniejsza omyłka przy mierzeniu okaże znaczny 
wpływ na wyliczenie wielkości żądanej szybkości bie­
gu pocisków okazała się wtedy, gdy dla tego celu wy­
naleziono przyrządy elektrobalistyczne.

Mamy zamiar dokładnie przyjrzyć się i opisać 
bieg przeprowadzania prób z przyrządem wynalezio­
nym przez belgijskiego artylerzystę Le Boulangé, któ­
ry tenże nazwał chronografem.

Postarajmy się naprzód rozjaśnić zasadę, na pod­
stawie której zbudowany jest Chronograf Le Boulangé.

Przedstawmy sobie, że w pewnej odległości od sie­
bie, postawione są dwie ramy, na których naciągnięte 
są druty, po drutach każdej ramy przebiega prąd 
elektryczny, idący od bateryi lub akumulatorów, od­
dzielnych dla każdej ramy. Jeżeli wystrzelimy w ra­
my, to pocisk przerwie druty najpierw w pierwszej 
ramie, a po pewnym nieznacznym czasie i w drugiej.

Wskutek przerwania drutów' w pierwszej ramie, 
przerwie się prąd w złączonym z ramą elektro-ma- 
gnesie, który podtrzymuje długi drążek. Drążek z po- 
wodu odmagnetyzowania elektro-magnesu zaczyna pa­
dać. Kiedy pocisk przebija drugą ramę, przerywa się 
prąd w drugim, połączonym z drugą ramą elektro­
magnesie, i w tejże chwili przy pomocy pewnego 
urządzenia, na padającym drążku otrzymujemy znak. 
Po położeniu znaku możemy sądzić o wielkości tej 
drogi, jaką przebył padający drążek, a znając tę dro­
gę możemy wyliczyć i czas potrzebny na jej przeby­
cie. A ponieważ ten czas odpowiada w zupełności cza­
sowi, w którym pocisk przebiegł przestrzeń między 
ramami, to wskutek tego, biorąc stosunek wielkości 
tej przestrzeni do wyliczonej ilości ' czasu otrzymamy 
średnią szybkość pocisku w punkcie leżącym w środ­
ku między ramami.

Rozpatrzymy teraz budowę samego porządku: 
Fig. 4.

W A umieszczamy broń; B pierwsza rama, na 
której naciągnięty jest rząd drutów, idących przez 
galwaniczną bateryę E do elektro-magnesu, przyrządu, 
podtrzymującego drążek. C—druga rama, D—jej baterya, 
od której druty idą do drugiego elektro-magnesu. Sam 
Chronograf ustawia się w budynku znajdującym się 
w bliskości.

Budowa chronografu jest następująca:
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Na drewnianem pudełku A przymocowanem trze­
ma śrubami do tafli posadzki, ustawiona jest pionowo 
mosiężna kolumna B. Z prawej strony tej kolumny 
w wierzchniej jej części śrubkami przymocowany jest 
elektromagnes C, do którego przeprowadzone są druty 
od pierwszej ramy. Do tego elektromagnesu przy­
wieszony jest długi drążek D. na który nakłada się 
cynkowa rurka.

Drążek D. nosi nazwę chronografu. Z lewej stro­
ny kolumny, cokolwiek niżej pierwszego umieszczony 
jest elektromagnes E. Ten elektromagnes połączony 
jest z drugą ramą i podtrzymuje krótki drążek F, na­
zywany znacznikiem.

Na wierzchniej desce pudła pomieszczono haczyk 
G., którego łepek zachwytuje nóż H. Nad powierzch­
nią haczyka umieszczono odkryty cylinder I, który 
przeszkadza znacznikowi przy padaniu zlecieć na po­
dłogę.

Przyjrzyjmy się teraz, w jaki sposób otrzymuje 
się znak od noża na chronografie, przy jednostajnem 
przerwaniu prądu. Przypuśćmy, że przywiesiwszy Chro­
nograf do elektromagnesu przerwiemy prąd. Chrono­
graf i znacznik zaczną padać jednocześnie, ale zanim 
znacznik upadnie, a oswobodziwszy nóż, uderzy 
w Chronograf i zrobi na nim znak, Chronograf przej­
dzie odpowiednią przestrzeń, a wtedy otrzymamy znak 
w niejakiej odległości od dolnego końca chronografu.

Przedstawmy sobie, że nastawiwszy przyrząd da­
my wystrzał do ramy; w tym czasie kiedy pocisk 
przebije pierwszą ramę, wskutek rozerwania drutu 
prąd się przerwie i Chronograf zacznie padać. Znacz­
nik tymczasem trzyma się jeszcze swoim elektroma­
gnesem; dosięgnąwszy drugiej ramy, pocisk przerwie 
jej druty, wskutek czego znacznik zaczyna padać.

(D. c. n.)

polowanie na łosie w pawidgródl^u.
(Dalszy ciąg).

Wśród tych wspomnień historycznych wjechałem 
na dużą polanę otoczoną lasem. Na razie nie mogłem 
pojąć czemu przypisać zewnętrzny wygląd polany. 
Wierzchnia warstwa ziemi przewrócona na całej po­
wierzchni polany sprawiała wrażenie, że jest zdarta 
płytko zapuszczonym pługiem. Dopiero bliższe przyj­
rzenie się temu przekonało, że to nie skutek pracy 
pługa, lecz ryjów dziczych. Ponieważ na polanie rosną 
dęby, więc dziki, wychodząc gromadnie na żer, tak 
zryły powierzchnię polany, że zdaleka sprawia wra­
żenie zoranej. Przekonanie się o tern, że jestem w są­
siedztwie matecznika dziczego, nie zasmuciło mnie. Je­
śli łosia i dzisiaj nie zabiję, to może uda się spotkać 
z dzikiem, który już tyle krwi napsuł, bo ciągle fuka 
opodal Strzelca, ale z trzcin i z moczarów wysunąć 
się nie chce. Natomiast gajus był markotny, bo wi­
dok zrytej polany przypomniał mu zniszczone przez 
dziki pole zasiane prosem — pole, które miałem obej­
rzeć wracając z podsłuchów.

Na polanie rozstaję się z wózkiem i zapuszczam 
się w ostęp. Piękny, jak wszystkie poprzednio, z po­
czątku dogodny do chodzenia, a dalej moczary i za­
wały utrudniają bardzo ostrożne posuwanie się naprzód. 
Stajemy, nasłuchujemy, cisza absolutna, zdawałoby się, 
że w ostępie niemasz żyjącego stworzenia. Trwa to 
krótko, bo na raz słyszymy bardzo szybkie posuwanie 
się czegoś przez trzciny i moczary i wprost na mnie. 
Chwytam sztucer, jestem gotów do strzału, a wabiarz 
uspokaja słowami.

— Nie warto strzelać, heto Świnia idzie, poczekaj 
panok łosia.

Ale ja nie chcę czekać, niech się jeno pokaże, 
a puszczę kulę pod adresem tej świni.

Wszakże nie była to „Świnia“, lecz sarna, która 
w chyżości biegu szukała najwyraźniej ratunku przed 
czemś, co ją w’ głębi ostępu spłoszyło. Wyskoczyła 
z moczarów o krok jeden odemnie, a widok nowego, 
nieznanego strachu dodał jej nogom większej jeszcze 
chyżości. W susach nadzwyczajnych i podskokach 
uszła, budząc jeno zdziwienie, że po takich moczarach, 
splotach trawy i wywrotach, można bez szwanku po­
suwać się z taką szybkością.

Ponieważ uszła w stronę przeciwną od ostępu, 
więc nie mogła żadnemu osobnikowi rodu zwierzęcego 
zameldować naszej obecności w puszczy. Wabiarz za­
czekał chwilę i rozpoczął wab z całym akompanjamen- 
tem łamania krzaków i zmiany tonów wabienia. Ale 
wszystko napróżno! Nie słychać nic, a to samo pow­
tórzyło się i na dwu innych stanowiskach.

Na trzeciem usłyszałem łosia. Posuwał się jakiś 
czas ku nam, ale szybko uciekł. Obserwując wabia- 
rza i odzywanie się zwierza, zbudziło się we mnie po­
dejrzenie, iż wniosek wczorajszy, że mój stary wabiarz • 
jest nieco przygłuchy, nie jest pozbawiony słuszności. 
Uważałem, że wabi jednocześnie z wabieniem się łosia, 
zamiast wabić wówczas, gdy łoś milczy. W ten spo­
sób jeden drugiego nie słyszy, a łoś nawraca i szuka 
innego, albo usłyszawszy wab nie w porę, podejrzewa 
zdradę i nie idzie na zaprosiny do walki. Więcej łosia 
nie słyszałem, ale dziki nieomal na każdym kroku de­
nerwowały mnie i irytowały.

Tak zeszedł czas do wieczora. Zmrok zaczął 
szybko zapadać i wśród ciemności zupełnej dotarłem 
do polany. Dziki ciągle fukały, przebiegały nam dro­
gę wśród trzciny, lub pomykały przed nami. Nad po­
lanką dostrzegłem posuwające się cienie kilku dzików, 
dałem ognia, ale na próżno. Było już tak ciemno, żem 
celu na lufie dojrzeć nie mógł. Strzał wywołał ogro­
mny trzask w trzcinie. Ruszyły do odstępu i te dziki, 
które zbliżały się na żer na polanę, a których bliz- 
kości nawet nie podejrzewałem. Wśród odgłosów7 ucho­
dzącego zwierza, wśród pogardliwych przekleństw po­
syłanych przez gajowego pod adresem „świń“ opuści-. 
łem niegościnny ostęp i po godzinnej przeprawie zna­
lazłem się w obozie.

Tu duch inny. Książe Albert Radziwiłł, od razu 
wszedłszy do ostępu, znalazł swego łosia, do którego 
po kilku minutach doprowadziły go tropowce, zaś pan 
Abłamowicz wrócił z wieścią, że łosia zabił przy pięk­
nym wabiu i w dobrych warunkach. Reszta myśliwych 
wróciła tak samo jak ja — z niczem.

Łoś p. Abłamowicza padł z dymem i czeka, aż 
go jutro zrana wydostaną z ostępu, a w takich sa­
mych warunkach znajduje się i łoś księcia Alberta Ra­
dziwiłła, ale dla czego nie padł od razu? dla czego 
żył jeszcze prawie przez dzień cały? Odpowiedź ła­
twa — bo dostał postrzał niezdolny do zwalenia go 
z nóg odrazu. Książe Albert Radziwiłł strzelał z gład­
kiej broni kalibru 12, kulą drewnianą, którą ulokował 
pod przednią prawą łopatką. Zdawałoby się, że lep­
szego strzału trudno żądać, a jednak nie wystarcza 
on dla tak dużego zwierza.

Łoś ma łopatkę tak bardzo rozwiniętą, że za­
krywa ona nieomal całą komorę a z tego wypa­
da, że dopiero strzał w górną część łopatki, daje pe­
wność zniszczenia serca i płuc, a tern samem przecię­
cia od razu życia zwierza. Strzał księcia Radziwiłła 
zniszczył tylną część płuc, ale serca nie dotknął i dla 
tego łoś pomimo dużej kuli w płucach, rozstał się z ży­
ciem zaledwie po kilku godzinach.

Łoś p. Abłamowicza dostał postrzał taki, jakiego 
ten dzielny myśliwy używa zwykle, t. j. właśnie w gór­
ną część łopatki przedniej i zwierz padł jakby rażony 
piorunem.

No — są już trzy łosie i trzy dziki położone przez 
hr. Zamoyskiego. Trzech myśliwych ma trofea zaś 
trzech pozostałych cieszy się jeno z powodzenia kole­
gów, ale rezultatami trudów własnych pochwalić się 
dotąd nie może. Hr. Zamoyski, którego humor nieo­
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ceniony nie daje nam pogrążać się w zwątpieniu, za­
powiada pomyślne podsłuchy ranne.

Gospodarz polowania, książę Stanisław Radziwiłł, 
i wszyscy koledzy współczują mi nader serdecznie 
i postanawiają zmienić wabiarza, który mi dotąd słu­
żył i wyprawia mnie do ostępu „Czereniszcza“, w któ­
rym łosie są pewne. P. Abłamowicz idzie dalej w uprzej­
mości, postanawia nie iść wcale na podsłuchy ranne 
i oddaje mi swego wabiarza i gajowego, których sztu­
ce i znajomości ostępu ufa również silnie, jak i nad- 
leśny p. Rajski. Na tem rzecz staje. Udajemy się na 
spoczynek, zaś o 2-ej po północy budzą nas wszyst­
kich i każdy idzie do ostępu wskazanego.

Rozchodzimy się w milczeniu, nikt nikomu nic 
nie życzy, ale czuję to wyraźnie, że wszyscy koledzy 
myśliwi, wraz z dyrektprem polowania p. Rajskim, 
mają w duszy dobre życzenia pod moim adresem. 
P. Abłamowicz rzuca mi na odchodnem.

— Za ludzi ręczę, pamiętać dobrze lewe oko 
mróżyć, strzelać w górną część łopatki, a łoś pewny.

Dużą część drogi przebywamy razem z ks. Al­
bertem Radziwiłłem. Jest bardzo ciemno i trzeba zna­
jomości drogi poleszuków i odwagi, a doświadczenia 
koników poleskich, żeby iść śmiało po wąziutkiej dro­
żynie, nie zawadzić i nie ugrzęznąć. Na dany znak 
rozchodzimy się z księciem Albertem i zapuszczamy 
się w owo „Czereniszcze“, które stosownie do zapo­
wiedzi ma wynagrodzić bezowocne trudy dotychcza­
sowe i ułatwić pomyślne zamknięcie tegorocznych ło­
wów na łosie.

Ciemno bardzo. Posuwamy się zwolna po kład­
kach i moczarach, a towarzyszą mi: wabiarz Matwiej 
Lisowiec oraz gajowy, a i wabiarz także, Andrzej Ło- 
sacki. Pyszne typy polskie. Całe ich zachowanie się, 
ostrożność w posuwaniu się, orientowanie się w gęstym 
ostępie, porozumienie się na migi, wreszcie badanie 
napotykanych śladów różnego zwierza, sprawia wra­
żenie, iż na pytania rzucone przez Mickiewicza: „Któż 
zbadał puszcz litewskich przepastne krainy“ mogą 
śmiało odpowiedzieć — „my“. Istotnie każdy ślad umie­
ją wytlómaczyć, każdy krzak znają, dążą śmiało 
w głąb lasu, bo każdy przesmyk, każda drożyna, czy 
ścieżka wydeptana przez zwierza, jest im doskonale 
wiadoma. Decyzja i stanowczość bije z twarzy, a jeśli 
co mogłoby ich zdumić, lecz nie zastraszyć, to chyba 
tylko nagłe spotkanie w ostępie obcego człowieka, bo 
tego osobnika w puszczy być nie powinno. Z takiemi 
przewodnikami idzie się raźno i budźi się nadzieja, że 
ostatni dzień będzie dobry.

Nareszcie dotarliśmy do pewnego punktu. Dają 
mi znak, że tu wab się rozpocznie, ale trzeba zacze­
kać bo świt zapowiada się zaledwie, więc ciemno jesz­
cze. Andrzej Łosacki jest zdania, że zdjęcie czapki 
ułatwia słuchanie. Z głową obnażoną wsłuchuje się 
w ciszę leśną, bada mnie oczyma, czy strzał byłby 
możliwy, a po pewnym przeciągu czasu daje znak 
Matwiejowi, żeby wab rozpoczął.

Słuchamy, ale nic nie odpowiada, a przez ten 
czas mam możność obserwowania, że Matwiej wabi 
innym tonem, niż to czynił Nikifor, mój towarzysz 
z dni poprzednich, nie mieszkający nad Prypecią, 
a sprowadzony jeno na polowanie. W ciszy zupełnej 
upływa minut kilkanaście, poczem Andrzej daje mi 
znak, że coś usłyszał. Wsłuchuję się i ja słyszę łosia, 
ale z tak daleka, że gdyby nie wskazówka gajowego 
z pewnością nie zwróciłbym uwagi na ten odgłos, któ­
ry staje się coraz wyraźniejszym. Chwila uroczysta!

Wabiarz cofa się, gajowy chowa się wśród kęp, 
a ja lokuję się w gęstym krzaku łozy spowitej chmie­
lem. Łoś idzie i wyrusza w naszą stronę. Stęka coraz 
bliżej, dolatują już nas odgłosy chlupania wody pod 
krokami zwierza, trzask łozy i trzciny i szukam oczy­
ma miejsca, w którem mógłbym strzelać najdogodniej. 
Naraz rozlega się z daleka, z prawej strony, strzał, 
najwidoczniej z broni księcia Alberta Radziwiłła, bo 
udał się on do ostępu sąsiedniego właśnie po stronie 
prawej. Strzał jeden i cisza, najwidoczniej zwierz padł, 

ale przeświadczeniu temu towarzyszy inne, oto o ci­
szy zupełnej w tej stronie, z której łoś szedł na nas. 
Strzał go spłoszył, przestał walić się, a zapewne uszedł, 
bo wszelkie wysiłki Matwieja pozostają bez skutku. 
Towarzysze moi zirytowani. Uspokajam ich, tłómaczę, 
źe przecież książę nie mógł wiedzieć, iż strzałem swoim 
zepsuje nam polowanie i że nie mamy co na tem miej­
scu dłużej popasać. Trzeba iść dalej.

(Dok. nast.)
A. P.

koziorożce w Górąej krainie.

W uzupełnieniu wzmianki w Nr. 23 z r. z. o kozio­
rożcach, ofiarowanych do parku w Schonbrun, czytamy 
w „A. II. J. Z.“, że w monarchii austro-węgierskiej 
już wcześniej były podjęte próby zaaklimatyzowania 
tego zwierza przez właściciela obszernych rewirów' 
leśnych barona Fryderyka v. Borna w' Stetuna w Gór­
nej krainie (Oberkrain). Już ojciec teraźniejszego wła­
ściciela tych posiadłości, baron Juliusz v. Born, zma­
rły w 1897 r. sprowadził z dużym nakładem i mozo­
łem 12 sztuk prawdziwych koziorożców i umieścił je 
w osobnym parku kilkunastomorgow’ym.

Pierwszy transport nie udał się, gdyż kilka sztuk 
padło po kilku dniach i trzy kozły schwyciły się w że­
laza i okazała się konieczną potrzeba amputacyi ra­
cic, tak iż skutkiem tego nie rozwijały się i poczęści 
wy zdychały. Następnie sprowadzono jeszcze 2 kozioł­
ki i 1 kozę, młode sztuki w towarzystwie karmicielki 
kozy domowej. W r. 1897 teraźniejszy właściciel, Fry­
deryk v. Born, zakupił ze zwierzyńca należącego do 
arcyksięcia Leopolda a zwiniętego po jego śmierci, 
pozostałe 7 sztuk kóz, które pochodziły od sztuk, ofia­
rowanych arcyksięciu przez króla włoskiego. Kozy te 
zostały zapłodnione przez dawniej sprowadzone kozio­
rożce z Monte Rosa i poczęści przez młodego kozła 
już wyrośniętego a pochodzącego z drugiej partyi. 
Zwierzostan został po wielkich trudach doprowadzony 
do ogólnej sumy 17 sztuk. W połowie sierpnia 1902 
roku zostały wszystkie sztuki wypuszczone z parku 
na wolność do obszernych rewirów leśnych w St. Anna 
nad Loibl.

Kozły w' normalnym czasie odbyły bekowisko to 
jest od końca października do końca listopada. Z wy­
jątkiem 3 sztuk pozostałe kozły i kozy szybko się za­
aklimatyzowały w nowej siedzibie i chętnie przycho­
dzą na dawne posterunki karmienia. Podobno 3 sztu­
ki więcej zdziczałe, znajdują się w rewirach leśnych 
w Karyntyi u barona Voigta, który otacza je ścisłą 
ochroną. Rogi niektórych koziorożców wspaniale wy­
rosły. Najstarsza sztuka sześcioletnia ma rogi o 14 
węzłach na każdej stronie i mają być wysokie a ra­
czej długie na 75 ctm. Kozy przyprowadzają poczę­
ści po dwa młode. Obyczaje koziorożców są te same 
co kozic, koziorożce jednak wspinają się wyżej i są 
jeszcze śmielsze w skokach i narażaniu się na niebez­
pieczeństwa.

KŁUSOWNICTWO.
Czytamy w «Kurjerze Warszawskim»: «Korespondent 

nasz z Żyrardowa piszę d. 20-go grur nia: «Do jakiego stopnia 
dochodzi zuchwalstwo naszych kłusowników, niechaj posłuży 
fakt następujący: W noc księżycową z dnia 13-go na 14-ty b. 
m. około godz. 3-ej, wybrali się na polowanie w lasach gu- 
zowskich dobrze znani policji tutejszej mieszkańcy Podlesia: 
Jan Olczak, Karol Rospach, Paweł Mateuszek, Wawrzyniec 
Kuczyński i Roman Zalewski, wszyscy zaopatrzeni w dubel- 

I towld, mając do pomocy jako naganiaczy Jana Kuczyńskiego
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i Michała Drążkiewicza. No i polowali sobie w najlepsze, gdy 
naraz spostrzegli zdała leśniczego, Piotra Ślenzaka. Bez dłu­
giego namysłu próbowali otoczyć stróża leśnego, aby go zabrać 
do niewoli i rozprawić się należycie, co ten zmiarkowawszy, 
zaczął co sił uciekać. Widząc, że go nie dogonią, Jan Olczak 
strzelił do leśniczego, komenderując swym «towarzyszom bro­
ni», by poszli za jego przykładem; no i wnet rozległy się jesz­
cze dwa wystrzały, które trafiły leśniczego, raniąc go zlekka 
w nogę, poczem wszyscy zbiegli. I uszliby wszyscy bezkarnie, 
bo zdała leśniczy żadnego nic mógł rozpoznać, gdyby nie 
energiczne śledztwo starszego strażnika Cybulskiego, który 
w tych dniach ujął wszystkich 7-u złoczyńców i odstawił ich 
do Grodziska, gdzie obecnie się znajdują pod opieką sędziego 
śledczego pow. błońskiego».

Wypadek ten, niestety, nie należy do izolowanych, bo 
oto dowiadujemy się, że i w lasach willanowskich strzelano do 
gajowych miejscowych. Starszy stróż leśny obrębu Chojnów 
(pod Piasecznem), Filipiak, dowiedziawszy się, że jeden z mie­
szkańców sąsiedniej wsi Wierzbno wychodzi często nocą na 
zasadzkę do lasów chojnowskich, wziął do pomocy innego ga­
jowego Krawczyka i udał się z nim we wskazane miejsce. Gdy 
jednak obaj stróże podeszli do kłusownika, ten, mierząc do Fi­
lipiaka wypalił na krótki dystans. Szczęście mieć chciało, że 
wystrzał lufę rozerwał, a gdy złoczyńca chciał z drugiej lufy 
poprawić, kurek, obluzowany eksplozyą pierwszego strzału, od- 
padł i tylko dzięki temu Filipiak swe życie zawdzięcza. Ubez- 
władnionego kłusownika gajowi doraźnie ukarali, tak, że w do­
mu leczyć się musi. Grozi mu nadto sprawa karna za usiło­
wanie zabójstwa.

Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa,

Posiedzenie Rady, grudnia. Na przedstawienie le­
śniczego rządowych lasów tureckiego okręgu, Rada postanowi­
ła wyznaczyć 25 rub. na nagrody dla 4 stróżów leśnych, któ­
rzy w r. ubiegłym wyróżniali się gorliwością w odbieraniu bro­
ni kłusownikom.

Z LITERATURY ŁOWIECKIEJ. 

myśliwy, dowiedział się od owych włościanek, że osku­
bały one kuropatwy, bowiem na pióra i pierze znajdu­
ją chętnych nabywców, którzy wyrabiają z nich ozdo­
by do kapeluszy damskich. A muszą ci przemysłowcy, 
dobrze za owe. pióra płacić, skoro włościanki gotowe 
były sprzedać oskubane kuropatwy po 15 kop. za sztu­
kę, wtedy gdy cena targowa kuropatwy z pierzem 
jest co najmniej dwa razy wyższa. Naturalnie, że 
wszystkie owe kuropatwy były łapane, a włościanki 
tłómaczyły się tern, że bieda u nich, więc sobie „w ten 
sposób muszą pomagać“. W każdym razie sposób to 
dla stanu kuropatw bardzo groźny, jeżeli bowiem wło­
ścianie znajdą w łapaniu kuropatw korzystne zajęcie, 
to na śniegu i przy mrozie wyłapią wszystkie. Panic 
nasze, dla których uciechy ginie rocznie miliony pta­
ctwa barwnopiórego, niechaj nam darują chociaż naszą 
szarą kuropatwę, której skromne piórka wdzięków ich 
nieuwydatnią, a pola nasze mogą utracić jedną z naj­
ładniejszych i najmilszych ozdób swoich.

Kuropatwy zabite od pioruna. Według „der Wei- 
demann“ na wyspie Sylt, w okolicach Szlezwig-Holsz- 
tynu, podczas gwałtownej nawałnicy piorun uderzył 
w stadko kuropatw, które ze strachu na wzgórzu sku­
piły się w kółko zwrócone łebkami ku sobie i prawie 
wszystkie uśmiercił. Po dokładnem oskubaniu kilku 
sztuk widoczne były ciemne wązkie paski, pochodzące 
od rażenia piorunem.

Na międzynarodowej wystawie psów w Zurychu w r. z. 
było wystawionych 780 sztuk różnych ras i gatunków, 
podzielonych na 11 grup. Najliczniej był obsadzony 
oddział Saint-Bernard, gdyż liczył 120 sztuk. Komitet 
sędziów był tym razem bardzo ostry w premiowaniu, 
badając z największą ścisłością czystość rasy. Wy­
stawa była licznie odwiedzana.

Szpital dla psów. Przy królewskim instytucie we­
terynaryjnym w Monachium, wybudowany został szpi­
tal dla drobnych zwierząt domowych, którym zarzą­
dza profesor weterynaryi dr. Schlampp. Szpital ten 
zawiera miejsce dła 100 psów, 20 kotów i 150 sztuk 
ptastwa. Nowym zakładem interesują się bardzo we­
terynarze i członkowie stowarzyszenia opieki nad zwie­
rzętami. Szczególnie praktycznie mają być urządzo­
ne oddziały dla chorych psów.

Kalendarz Myśliwski ilustrowany na 1903“ wydany 
nakładem i pod redakcyą „Łowca Polskiego“ wyszedł z dru­
ku i oprócz zwykłego działu informacyjnego, zawierającego 
wiadomości codziennie przydać się mogące każdemu myśli­
wemu, zawiera następujące artykuły: „Remizy“ przez Wi­
ktora Stephana, „Dopasowanie śrótu do lufy“ przez Włady­
sława Słonczyńskiego, „Siła przebijania (penetracya) śrótu“ 
przez A. Ronczewskiego, „Foxterriery i jamniki“ przez Au­
gusta Sztolcmana, „Sztuka preparowania ptaków“ przez Jana 
Sztolcmana, „Głuszec „poganin“ przez W. S., i „Wspomnie*  
nia myśliwskie z pobytu w „Narymie“ przez J. Biesiekier- 
skiego. Kronika roku, obejmująca ważniejsze wydarzenia 
myśliwskie i kronika myśliwska, stanowiąca wykaz ubitej 
w ciągu roku zwierzyny, dopełnia całości tekstu. Ilustracye 
„Kalendarz“ zawiera następujące: Franciszka Ejsmonda „Lek- 
cya“, Witolda Weycherta „Tok cietrzewi“ i Juljana Fałata 
„Wabiarz“, „Niedźwiedź“ i „Spotkanie z łosiem“. Cena „Ka­
lendarza“ 60 kop., w oprawie kartonowej 75 kop. (z prze­
syłką pocztową bez oprawy 75 kop., w oprawie 1 rub.).

Drobiazgi myśliwskie.

Nowy przemysł myśliwski. Do jednego z warszaw­
skich myśliwych dwie włościanki z Babic, pod War­
szawą, przyniosły na sprzedaż kuropatwy... skubane. 
Ptactwa tego było ze 30 sztuk, wszystkie z piór ogo­
łocone. Zaintrygowany taką nagą postacią kuropatw

Kronika Myśliwska.

Dnia 6-go grudnia r. z. w dobrach Przeręb, w pow. piotr­
kowskim, zabito 80 zajęcy, 4 kuropatwy i 2 cietrzewie.

<8><8>
Dnia 9-go grudnia r. z. u p. Stanisława Murzynowskiego 

w Szczytnikach w pow. kaliskim, w ośmnaście strzelb zabito 
237 zajęcy.

<8>S>

W dniach 9-m, 10-ni i 11-m grudnia, r. z. u p. Kazimierza 
Tymowskiego w Kobielach Wielkich, w pow. Noworadomskim 
gub. Piotrkowskiej, w 22 strzelb zabito: 502 zające, 14 kuro­
patw, 2 jastrzębie i cietrzewia. Królem polowania był p. An­
drzej Biesiekierski.

Dnia 9-go r. z. grudnia, u p. Witolda Garczyńskiego 
w Zborowie, w pow. kaliskim, w ośmnaście strzelb zabito: 166 
zajęcy, 8 kuropatw i jastrzębia.

Przez trzy dni, t. j. 9 10 i 11-go grudnia r. z. odbywało 
się polowanie z naganką w lasach dóbr Radziejowice Józefa hr. 
Krasińskiego. Wynik polowania był świetny, w 14 strzelb ubito: 
15 rogaczy, 421 zajęcy, 3 lisy, 5 kuropatw i 27 bażantów. Kró­
lem polowania był hr. Edward Plater. W gronie myśliwych 
znajdował się Henryk Sienkiewicz.
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Podczas trzydniowego polowania, d. 9-go do 10 grudnia 
r. z.w dobrach Opatowskich, p.Natalji Szlesserowej w 18 strzelb 
zabito: 9 rogaczy, 771 zajęcy, 2 lisy, 11 bażantów, 2 cietrze- 
wie i królika. Królem polowania był p. Wojciech Wyganowski.

Dnia 10-go grudnia r. z. u p. Stanisława Grotowskiego 
wr Mnichu, w pow. kutnowskim, gub. warszawskiej, w dziesięć 
strzelb zabito 318 zajęcy, 2 lisy i 6 kuropatw'.

Dnia 11-go grudnia r. z. odbyło się polowanie w Czerni­
kowie, w pow. Łęczyckim, u p. B. Pstrągowskiego. WIO fuzji, 
w.ciągu 6 godzin zginęło 79 zajęcy.

W dobrach Łęczna, dnia 11-go i 12-go grudnia r. z. w 12 
strzelb zabito: zajęcy 482, rogaczy 7, bażantów' 24, kuropatw' 
49, lisów' 7, krogulec 1; razem sztuk 570. Najwięcej sztuk miał 
p. Czesław Homowski z Warszawy, mianowicie: 53 zające, 2 
bażanty i 12 kuropatw'. Drugim był niżej podpisany mając 54 
zające, 3 bażanty i 2 lisy. Stanisław Lilpop.

W dniu 13 grudnia r. z. odbyło się drugie polowanie zbio­
rowe Członków Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Tow', 
prawidłowego myślistwa. Polowano na dobrach Osieckich 
w obrębie Żelazna i zabito w 22 fuzye 82 Zające.

Dnia 16 grudnia r. z. odbyło się polowanie w Łukowych, 
w pow. makowskim, majątku należącym do Stan. hr. Łubień­
skiego i Aleks. Schiirra. W 8 strzelb zabito: 6 danieli, 96 zaję­
cy, 6 kuropatw, lisa i sowę.

D. 16 grudnia r. z. odbyło się polowanie w maj. Płomia- 
ny (gub. płocka) u p. Bronisława Pruskiego. Zabito: 56 zajęcy, 
1 lisa i 2 kuropatwy.

W d. 18 grudnia r. z. odbyło się polowanie w maj. Ja­
sień (gub. płocka) u p. Hipolita Wąsowicza, na którem padło: 
83 zające i 1 kozioł.

■8><8>
W d. 20 grudnia r. z. polowano w Nieborowie (gub. war­

szawska), dzierżawionym przez p. Aleksandra Szwedego. W 14 
strzelb zabito: 226 zajęcy, 5 kozłów', 21 kuropatw i 8 bażan­
tów— razem sztuk 260. Królem polowania był p. Stanisław 
Lilpop z Brwinowa.

W d. 20 grudnia r. z. odbyło się trzecie tegoroczne polo­
wanie zbiorowe Członków' Warszawskiego Oddziału Cesarskie­
go Tow', pr. myślistwa. Polowano w obrębie Lubań w 10 strzelb 
i zabito 115 zajęcy i 2 kuropatwy.

■8>«>
Na polowaniu w Pawłowicach u hr. Karola Mielżyńskie- 

go w W. Ks. Poznańskim ubito 2652 zajęcy, 57 bażantów' i 44 
królików.

<8><8>
Seryę tegorocznych polowań w Wilanowie hr. Ksawe­

rego Branickiego, rozpoczęło polowanie wigilijne na polach 
Wilanowskich, polowano w 10 strzelb i zabito 124 zające 
i 24 kuropatwy. Na rozkładzie najwięcej miał hr. Ksawery 
Branicki.

Drugie wilanowskie polowanie odbyło się w dniu 29 gru­
dnia r. z. na Kabatach, w 14 strzelb. Padło 422 zające, 5 ku­
ropatw i 7 bażantów. Królem polowania był p. Stanisław' Lilpop, 
który miał lia rozkładzie 55 zajęcy i kuropatwę. Mnóstwo sarn 
widziano w każdym miocie, nie strzelano jednak do kozłów, 
bowiem w tej miejscowości na kozły poluje się tylko z pod­
jazdu. Na wieczorowym rozkładzie znalazły się jednak dwie 
sarny, które, niestety, zabiły się o drzewo.

W Krzemieni ewicach majątku p. Edwarda Kłossow- 
skiego odbyło się dnia 18 grudnia r. z. doroczne polowanie, na 
którem ubito 70 sztuk zwierzyły, w tern 60 sztuk zajęcy 
10 kuropatw. Królem polowania był p. Michał Ostrowski 
mający na rozkładzie 16 sztuk. Polowano z 10 strzelb.

W dniu 11 grudnia r. z. odbyło się polowanie w Malano­
wie w powr. łódzkim u p. Antoniego Orzechowskiego na któ­
rem zabito: 187 sztuk zajęcy 9 kuropatw i 1 lisa. Najwię­
cej bo 22 sztuki zabił sam gospodarz. Energiczne ściganie 

kłusowników i racyonalna ochrona przyczyniają się, że z każ­
dym rokiem zwierzostan wzrasta. Prawdziwie imponującem 
było jedno pędzenie w rewirze leśnym „Baby“, na którem 
padło 68 sztuk.

Dnia 23-go listopada (v. s.) r. z. odbyło się w Leśkowej na 
Ukrainie, u pp. Tadeuszowstwa Dachowskich jednodniowo po­
lowanie w ośm strzelb. Pomimo fatalnej pogody i zadymki za­
bito w jednym miocie polnym i w pięciu miotach leśnych 119 
zajęcy. W polowaniu brali udział pp: Roman i Hilary hr. Biliń­
scy, M. Bogdański, Józef Iżycki, Leon Rakowski, Jan i Adam 
Sobańscy. Królem polowania był gospodarz p. T. Dachowski, 
znany sportsmań i doskonały myśliwy, który miał 22 sztuki 
na rozkładzie. Że zwierzostan robi postępy w majątku Leśkow- 
skim, dowodem ta okoliczność, że gdy przed paru laty bito tani, 
w 12 strzelb 50 — 60 zajęcy i kilka lisów, w tym roku ani je­
dnego lisa nie widziano i zabito dwa razy więcej zajęcy przy 
mniejszej ilości strzelb. Całe przyjęcie w Leśkowie nosiło ce­
chę ogromnej gościnności.

Na trzydniowenr polowaniu 1-go, 2-go i 3-go grudnia, r. z. 
w lasach majątku Białaczew, hr. Zygmunta Plateru; padło 529 
zajęcy, 5 królików', 23 kuropatwy, 3 lisy, 3 różne i 1 jeleń; ra­
zem 564 sztuki. Do sarn i bażantów nie strzelano. Pierwszy 
i trzeci dzień zupełnie się nie udały z powodu silnej okiści 
i śnieżnej zamieci, a polowano przeważnie w gęstych zagajni­
kach. Dzień drugi, w drągowinach, dał przeszło 300 sztuk, co 
stanowi rekord w tutejszych stronach. Polowano w 12 fuzyj. 
Królami kolejnymi byli: hr. Stanisław' Broel Plater, hr. Edward • 
Krasiński i hr. Władysław’ Potocki. Królem ogólnym z trzech 
dni, ks. Aleksander Drucki-Lubecki z Bałtowa.

Z. P.

Na dwudniowem polowaniu 2-go i 3 grudniar. z. w Tym- 
kowie, na Podolu, u p. Aleksandra Russanowskiego w 6 strzelb 
zabito 257 sztuk zwierzyny, a mianowicie: 252 zające, 1 lisa, 
2 kuropatwy i sójkę. Królem polowania był p. Tadeusz Dacho­
wski, który miał na rozkładzie 62 zające, 2 kuropatwy i sójkę, 
razenr 65 sztuk.

<8>-8>
W Rzeżewie (na Kujawach) u pp. Radońskich w dniu 

4-ym grudnia r. z. odbyło się polowanie w 8 strzelb. Zabito 135 
zajęcy, 1 lisa, 1 bażanta i 4 kuropatwy. Najwięcej sztuk na roz­
kładzie miał p. K. Witkowski (48 sztuk). Małą ilość ubitych 
zajęcy (zwykle padało dwieście kilkadziesiąt) trzeba przypisać 
kilkunastopniowemu mrozowi z zadymką. A. Z.

■8><8>
Dnia 15-go i 16-go grudnia r. z. odbyło się doroczne po­

lowanie w' dobrach Duszyńskich, w gub. warszawskiej. W10 
strzelb zabito: 291 zajęcy, 10 kuropatw i 1 lisa. Królem polowa­
nia był pan Henryk Krzymuski z Falborza, który miał na roz­
kładzie 43 sztuki.

Dnia 22 grudnia odbyło się doroczne polowanie w Beł- 
dowie w pow. łódzkim, u p. Jana Wężyka. Zabito: 144 zające, 
4 rogacze, 3 lisy i 1 kuropatwę. Królem polowania był pan 
Kremky, mając na rozkładzie sztuk 22.

Dnia 24-go grudnia r. z. w Bielawie pod Warszawą, u pa­
na Bosmana w 15 strzelb zabito: 61 zajęcy i kilka kuropatw.

Wykazy Myśliwskie.
Zwierzostan w’ majątku mego ojca „Hrabówka“ (gubernji 

mohilewskiej, homelskiego powiatu) był w okropnym stanie 
dzięki kłusownikom, drapieżnikom i głównie nieprzestrzega­
niu prawideł myśliwskich. Od dwóch lat, zacząłem przestrze­
gać okolicznych włościan myśliwych, by wzięli pozwolenia na 
polowanie, kazałem straży leśnej, by strzelali psy-włóczęgi i in­
ne drapieżniki i w tak krótkim przeciągu czasu doszedłem do 
tego, że zamiast kilkudziesięciu sztuk zabijanych co roku, zabi­
liśmy we dwie strzelby w sezonie 1901/1902 roku, 336 sztuk 
zwierzyny i 31 drapieżników.

Poniżej podaję ilość sztuk w wyszczególnieniu:
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Zwierzyna łowna:
Rogaczy 5 I Cietrzewi 57 I Kszyków 41
Lisów 4 Kaczek 63 i Chróścieli 10
Zajęcy 73 Dubeltów 67 Kuropatw 6
Drapieżniki: Orłów 2, Jastrzębi 19, Kotów 2, Sów 4, 

Psów 4. Karol Faszcz.
W rewirach hr. Schonborn-Buchheim w domenach Mun- 

kacs i St. Miklos podczas tegerocznego rykowiska jeleni ubito: 
43 jelenie, 6 kozłów i 4 dziki. Z jeleni były: 2 ośmnastaki, 5 
szesnastaków, 7 czternastaków, 15 dwunastaków, 11 dziesiąta- 
ków i 3 ósmaki.

Zapytania i Odpowiedzi.

Pytanie Nr. 1. Posiadając wyżła griffona, chciałbym go dać 
dla całkowitej tressury, podłóg metody Oswalda, wybitnemu w tres- 
sowaniu wyżłów podłóg tej metody strzelcowi. Proszę więc towarzy­
szów broni o łaskawe wskazanie mi adresu takiego Strzelca.

Dr. Piotr Miński.

Odpowiedzi Ęedakcyi.

P. Karolowi Faszezotoi. Za wszelkie wykazy myśliwskie 
i sprawozdania z polowań będziemy wdzięczni Szanownemu Panu. 

nia i Odpowiedzi.— Odpowiedzi redakcyi. — W fejletonie:— 
Z polowań we Francyi (Jan Stolzman}. — Ilustracye: Nie­
równi rywale.

Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi:
W Warszawie: rocznie 6 rub., półrocznie 3 rub., kwartalnie rub. 1 

50 kop. (z oduoszeniem do domu).
Z przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półrocznie 3 rub. 50 kop. 

kwartalnie 1 rub. 75 kop.
Zagranicą: rocznie 10 guld., albo 16 marek, albo 20 franków; pół­

rocznie 5 guld., albo 8 marek, albo 10 franków.

Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO“ 30 kop.
Ogłoszenia za wiersz drobnego pisma (petitu) lub jego miej­

sce 10 kop.

„ŁOWCA POLSKIEGO“ prenumerować można: w Kantorze 
Administracyi „ŁOWCA POLSKIEGO“ Warecka 15, w Kancelaryi 
Warszawskiego Oddziału Cesarskiego Towarzystwa Prawidłowego My­
ślistwa, Nowy-Swiat 35, oraz we wszystkich księgąrniach w Warszawie 
i na prowincyi.

Listy do „Łowca Polskiego“ adresować należy:
Smolna 34, w Warszawie-

Treść Nr 1 „Łowca Polskiego”.
Sarna (Wiktor Stephan}.—Kilka uwag o reprodukcyi 

i pomiocie oraz obchodzeniu się z suką i szczeniętami.— 
Dharty europejskie (August Sztolcmari). — Prochy małody- 
mne (Władysław Slonczyfiski} (D. c.).—Polowanie na łosie 
w Dawidgródku (D. c.). (A. F.) — Koziorożec w Górnej 
Krainie.—Kłusownictwo.—Z Towarzystwa Prawidłowego My­
śl i wstwa.—Z literatury łowieckiej. — Drobiazgi myśliwskie: 
(Nowy przemysł myśliwski), (Kuropatwy zabite od pioruna) 
(Na międzynarodowej wystawie psów w Zurychu) i (Szpital dla 
psów). Kronika myśliwska.— Wykazy myśliwskie. — Zapyta­

Kalendarz Myśliwski 
= na 1903 rok = 

nakładem i pod redakcyą 

„ŁOWCA POLSKIEGO' 

wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach.

Cena egzemplarza w oprawie 75 kop. 
„ „ bez oprawy 60 „

OGŁOSZENIA.

A. GUIRARD MfDif
Królewska №. 23. III L II Ł L

wszelkich stylów 
o«) własnego wyrobu.

5kład Win i
Resta u racy a O 5- Jeżewskiego S jerozolimska № 47 

róg Marszałkowskiej.
Gabinety z komfortem 

urządzone- (12)

SpecyalllOŚĆ spodni! Lorenz Franzmann

BICH T101ET Marszałkowska 141.
MEBLE GIETE 
w WIELKI WYBÓR.



Skład )VtyRułów Specyalnych
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Krakowskie Przedmieście Hotel Bristol.
—;----------------------------

Aparaty gimnastyczne pokojowe W H I T E L Y.

WELOCYPEDY
pierwszorzędnych zagranicznych fabryk.

Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS“
różnych wielkości i sił.

MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA
uznane za najlepsze w świecie.

LAMPY NAFTOWE „WELS A“
do oświetlania większych przestrzeni.

Koła transmisyjne drewniane, składane.
Cenniki szczegółowe franco, gratis. (5)

EGZYSTUJĄCA OD ROKU 1824
FABRYKA

Wyrobów Platerowanych
i Srebrnych 84 próby

Józefa Fraget
w Warszawie,

ulica ELEKTORALNA Nr 16.
Własne MAGAZYNY znajdują się: 

w Warszawie—Senatorska 17; Kra­
kowskie Przedmieście 69; Nalewki 16; 
w Łodzi—Piotrkowska 16.

i:. i xii:k’za si<i
b. współpracownik f. T. L. BREYMEYER

Poleca: KLERY. WALIZY, TOREBKI, NESSESERY oraz galanteryę skórxilną. 
CENY NIZELIE.-CHMIELNA Nr. 3 155

Wielki wybór powozów gotowych

Filipa Loretz
Warszawa, Leszno 23 (Dom własny)-

Egzystuje od roku 1866. (14)

RYTOWNIK 
w 

metalach 
Egzystuje od 1890 roku. Stanisław Lipczyński w Warszawie herby (6) 

MARSZAŁKÓWS(KA S“’ 
№ |49 żetony sportowe.


